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KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


Rek 1. 


Ustawy o szkolnictwie 


I zeromadzen ach 
przyjęte przec Senat 


Przez cały dzień wczorajszy obrado- 
wał Sesat nad przyjęremi w Sejmie pro 
jektami ustaw: © ustroju szkolnictwa, o 
szkołach prywatnych i o zgromadze- 
niach, Po bardzo obszernej i wyczerpują 
cej dyskusji wymienione projekty zo- 
staly przyjęte. 


USTRÓJ SAMORZĄDU 
w sejmowej komisji adminisiracyjnej. 
Sejmowa komisja admimstracyjua roz 
poczęla wczoraj prace nad rządowym 


te uawa BRADA, 


wać, rozwi- 
Opla się obszerna i ożywiona dyskusja. 

Pewną sensację stanowii referat posła 
Pzzchalskiego który wyłączył z pełno- 
mocnictw między lnnemi sprawy socjal- 
ne | oświadczył, iż wszystkie sządowe 
projekty ustaw w sprawie 


socjalnego. zostają z 
malnej dzudze parlamentarnej. 
Dalej referent wyłączył mozliwosc? 
podwyższenia obowiązujących podat- 
drogą odnosme 


ków r 
do zastrzeżeń prolesora Rybarskiego. ja 
koby pełnomocnictwa ale wykluczały 
możliwości wypuszczania bilonu i bile- 
tów zdawkowych, poseł Paschalsk: wska 
zał, iż sprawy te zostały załatwione 
przez ustawę o pożyczce stabilizacyjnej. 

Wreszcie referent wyjaśnił, iż pelno- 
moenictwa w dziedzinie gospodarczo-fi- 
nansowe; mają służyć do 

oddłużenia rolnicrwaą 

Oraz do ewentualnego przyjścią z pomo 
cą bankom. 

W dyskusji przedstawiciele opozycji 

'estjonewali konleczność tych pelno- 
Mocnictw oraz żądali wyłączenia z nich 
<aiego szeregu spraw, 


TS 
an] 


Tajemnicze zniknięcie 
Waldemarasa 


. Z Rowma donoszą. że przyjacie 
te b. dyktatora Litwy są zaniepo 
ajeni braktem wiadomości o 
Weisen pobytu  Watdemarasa 
wadze odmawiają wyjaśnień 
by 1000 tylso że Waldemara 
<4 siłą wyprawadzany z hotela. 

tórym mieszkal, ulokowany w 
"Morhodzie policyjnym | wywie 

ny w niewiadomym k'erunku 


GIEŁDA 


Agaty małe. Dolar 896 ; pół-- 
Dae, trzy ezwarte. Dla pożyczek 

qWowych. zw lnszoza dla vrem 
akc" tandeneja mocna, dia li- 
ak, zastawnych niejednolita, dla 
Y) mocna. 


, | bandash 


Kraków. Niedziela 13 Marca 1932 


denta Rzeszy Niemieckiej! od- 
będą się one w niedzielę) dopro 
wadzają nastroje do stanu sil- 
nego zaognienia. Onegdaj wie- 
czorem wygłosił przez radio 
mowę prezydent Hindenburg, co 
było bezpośrednią podnietą d» 
szeregu walk w całych Niem- 
czech między hitlerowcami, So- 
cjalistami, komunistami, repu- 
blikanami i policją. 


W Hamburgu nad Ruhrą od- 


wery i noże między hitlerowca- 
mi i komunistami. Policja nie 
była w stanie położyć kresu 
walce i dopiero po porozumie- 
niu z elekirownią nagłe ciemno 
ści zmusiły zaciekłych przeci- 
wników do przerwania walki. 

We Wrocłąwiu hitlerowcy cię 
żko ranili siedmioma kulami pe 
sła socjalistycznego Gunthera, 
kiedy ten edmówił przyjęcia 
proklamacji hitlerowskiej. 

W Berlinie odbyło się szereg 


bójek, przyczem policja aresztu 
wała 120 esób z bronią w ręku. 
HITLEROWSKA FABRYKA 
BOMB 

W Ludwieshafięn nad Renem 
policja wykryła fabrykę bomb. 
prowadzoną przęz organizację 
hitlerowską. Skonfiskowano 80 
bomb i 200 uduskonalonych za- 
palników oraz materiały wyhu 
ehowe. Organizacja z Ludwig- 
shaffen miała za zadanie usuwa 
nie przeciwników politycznych. 


Na Dalekim Wschodzie 


cisza przed nową burzą wojenną 


Sprawa rozpoczęcia rokowań 
między Chinami i Japonją sta- 
nęła na martwym punkcie. Chiń 


'|czycy twierdzą, że nie rozpocz- 


ną rokowań. dopóki Japonja nie 
wycofa wojsk z Szanghaju. 
Obawy rozpętania się nowej 
wojny wzmaga fakt zwożenia 
przez Japonję daiszych trans- 


Z Indyj nadeszły do Londv- 


„lnu wiadomo'ci, o groźnem pow 


staniu, które tam wybuchiu. 


portów wojska. Wczoraj w 3- 
kolicach Szanghaju wylądowało 
30 tysięcy żołnierzy z pełnem 
zaopatrzeniem bojowem, wśród 
którego znajdują się miotacze 


ognia. 
WYBUCH NA OKRĘCIE JA- 
POŃSKIM s 

Na parowcu japońskim „Ka- 


powstańców 
Według nienotwierdzonych ĵe- 
szczę wiadomości, na Peszawyr 
kieruje się 40.000 powstańców. 


kumaru*, wiozącym ładunek ga 
zoliny dla samolotów wojen- 
nych, wybuchł pożar. Krążow- 
nik amerykański, znajdujący 
się wpobliżu, zabrał załogę z 
płonącego statku. W chwilę po 
tem na statku nastąpił wybuch 
i parowiec zatonął. 


Groźne powstanie w Indiac 


riy. Angielskie samoloty bombami powstrzymują 


marsz 40 tysięcy 


Władze angielskie wystaty prze 
giw powstańcom samoloty, któ- 
re obrzuciły Ich bombami. 


Kres wampirów Kercelaka 


Cała szajka warszawskich łotrzyków osadzona w więzieniu 


Od kilku tygodni, po ujaw- 
nieniu rewelacyjnych faktów o 
terorystów, grasują - 
cych na Kercelaku, Warszawa 
żyła pod wrażeniem grozą 
przejmujących zdarzeń, Opowia 
danych przez nieszczęsne ofja- 
ry. Kilkakrotrie na tem miejscu 
podawaliśmy wiadomości o te- 
rorzę, stosowanym przez ba'- 
dy, na czele których srah: Kar- 
piński i Rornuald Zuvowicz. 

Po zlikwidowaniu szajki Kar- 
pińskiego, policja przystąpiła e 
aergicznie do dalszej akcji i po 
iwutygodniowem Śledztw.e, u- 
Jało się zniszczyć i bandę Zub : 
wicza. 

Ostatecznie w dniu wczoraj- 
szym, zbrodnicza szajka zosta- 
ła aresztowana. Nazwiska tych 
groźnych bandytów, brzmią: 
Romuald Zubowicz, herszi szaj 
Ki (Młynarska 20). Aleksander 
Rączka i Henryk Kawka, adju- 
anci (Młynarska 20). Człon 
kowie bandy: H. Matuszewski 
M. Stokowicz, Q. Zaib (wszy- 
sev — Mlyrarska 20), K. Woj- 
tyński (Staszyca 11). J. Mal.- 
szewskił tWronia 5) S. Wto- 
chowski (Przvekopowa 8). J 
Kulma (Żytnia 40), Cz. Kowal 
ski (Onawska 16), W. Królikow 
„ki (Wolska 181), T Gmurzyń 
ki (Przyakopuwa 24). 


Podczas badania bandytów 
wyszły  najaw ręwelacylne 
szczegóły, którę podajemy bo 
niżej. 


„DZIENNY DOZORCA" 
EGZEKUTYWA 
CZERWONEGO KKZYŻA 
Plac zabaw przy ul. Wolskiej 
24 dzierżawił Czerwony Krzyż 
Z ramienia tej instytucji zarzą- 
dzał tą imprezą Marjan Jung 
Pewnego dnia wysłannicy bar- 
dy Zubowicza pod grożbą rewol 
werów zmusili Junga do płace 
nia im ustanowionego haraczu. 
O fakcie tym zawiadomioń 
dyr. Czerwoneso Krzyża, H. 
Szczuckięgo, który w obawie 
teroru zgodził się na płaceni: 
haraczu, Kwity, za otrzymaną 
gotówkę, podpisywał Zubawicz. 
nie swoim nazwiskiem, lecz do- 
piskiem .„dziennv dozorca". 

„FORSE, BO.. TRUPA 
ZROBIĘ" 

Na wspomnianym placu za- 
baw założył salę tańca niejaki 
Fryc Mintz. Tegoż dpia zgł> 
sHl się doń Zubowicz z adjųtan- 
tami i, dobywszy rewolwerów. 
zażądali 50 proe dochodów. 
Gdy Frvc opierał się, herszt o 
świadczył: „Forsa, ałbo trupa 
zrobię z ciebie, tachu!" Nie byłe 
rady. Tegoż dnia wieczorem. 
przy obliczaniu dochodów, ban 
dyci stwierdzili, że sala tańca. 
„to dobrv irteres“. Wobec tet. 
xalbami rewolwerowemi i ka- 
tetami skatowali właściciela * 
wyrzucili go na ulicę, stając Się 
adtąd nicpodzielnymi panami 
"udv tanecznej. 

SKATOWANIE KASJERKI 

Kasjerka placu zabaw, Mię 


czysława Chęcińska, która nie 
chciała wydać pieniędzy bandy 
ium, zostala uąpadnięta na ul 
Leszno przez Walczaka i Ra- 
vzkę. Kobietę pobito kastetanu 
tak dotkliwie, żę musiala prze 
„ywać w łóżku przez 3 tygod- 
nię, Dodać należy. że jeden z 
eprawtców Walczak siedzi juz 
w kryminale za napad ną urzę 
dniczkę, Wł. Oleńską. ) 
SPOSÓB LIKWIDOWANIA 
WROGÓW 
Jak wiadomo, konkurencyjny 
bandą dia Zubowicza była szaj 
ka Karpińskiego. Chcąc wyka- 
zać swą siłę, Zuboówicz wraz 2 
30 kompanami obstawili dom 
przy ui. Karolkowej 27, gda: 
zamieszkiwał niejaki Roma" 
Sapowski, jeden z główniej 
szych „działaczy z pod znaku 
Karpińskiego. Sanowski wraz z 
żoną zostali pobici do utraty 
przytomności. Fakt ten miał 
raucić postrach na innych człon 
ków bandy Karpińskiego. 
KOCHANKI TAJEMNICZE 
FUTERAŁY 
Charakterystycznem jest, Że 
itlekroć policja dakonywała © 
ław na Kercelaku i zatrzymv- 
wała niektórych kompanów Žun- 
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Arwana akia przetwyborca w Niemcorh |---SE" 


Zbliżające się wybory prezy-, była się walka uliczna ma rewol 


tatek. łotewski „Lałuris” w 
drodze = Anglii do Rygi wiozą 
cy ładunek wegla aeta amniecio 
ny przeę lody i (Alona Załoge 
uratowa łamacz odów. 

Parlament frantzuski uehwali 
kredyt 300 tysięcy franków w 
koszta pogrzebu Brianda. 


Na 100 tysięcy traktorów. oj. 
danych do użytku rolnictwa &o- 
wiackiego -— 80 tysiecy nią nadaje 
się do użytku z powodu niefachv- 
wego dozoru. Według jednego s 
pism: Ukraina jest wielkiem emesa 
tarzyskiem traktorów. 


Przed pogrzebem Brianda 


Ciężka dębowa trumna ze zwło: 
kami Brianda gostila wezoraj 
przewieziąqna z mięszkaala mmąt- 
18g0 gmachu rpiniatarstwą 
apraw zagranicznych. Przy trym- 
nie. spoczywającej aa niskim Ka- 
tafalku, polua warię honorowa 
delegacje kombatantów i przyja- 
ció! zmarlego. y | 

Parlament franeueki uehwalił 
wczoraj jednogioónie nadanie haj 
wyższego zaszczytu zmarlemu 
ministrowi; Br.andowi, przyjąw- 
szy projekt ustawy demokratye: 
nej lewicy treści tępująeej : 
„Arystydes Briand dobrze przy» 
slużył się ojczyźnie". 

Mim. Zaleski wyjecha! do Pa 
èn, gdzie w sobotę weżmie udzia 
w pogrzebie Brianda. 


Nowy $rożhi sprowców 
PorGĄNIA Jako 
Lindhe $.J6 

NEW JORK. (PAT Całon;k 
bandy Ai. Cajone'a Spitale, 
który obiecał Lindberyhuwi swą 
pomoc w poszukiwaniach dziec 
ka, dostał list, w którym groża 
mu, że jego dwoje dzieci zosta- 
nie uprowadzonych, o ile nie za 
przestanie wtrącać się do poszu 
kiwań. Spitale, jego wspólnik 
Bitz, oraz 14 innych, nalężą- 
cych do tej samej bandy, stawa 
li wczoraj przed sądem, jako 38 
karżeni o przemyt alkoholu, © 
dziecku Lindbergha brak jakich 
kolwiek potwierdzonych wią- 
domości. 
O 


broń. a gdy wszczynanę alarm, 
kochanki znów ukrywały rewoi 
wery i spokojnie odchodziły. 
PRĘTY, BYKOWCE, 
KASTErY I REWOLWERY 
Po aresztowaniu bandytów 
dokonano rewizyj w ich milesz 
kaniach, gdzie znaleziono nai- 
przemyślniejsze narzędzia tor- 
tur, jak bykoewce. ahajki, a 
prócz tego,, lepszą broń”. w to: 
dzaju rewolwerów i kastetów. 
ZA KRAT. | 


WIĘZIENNEMI 

Banda z hersztęta osadzu!s 
została wreszcie w więzien:: 
Obecnie, pa zakończęnig sledz 
twa, akta sprawy zostały prze 
kazane urzędowi prokurator- 
skiemu, który przygotuie akt 
oskarżenia. 
NASTRÓJ NA KERCELAKU 

Sensacyjna wiadciność o zli 
kwidowaniu bandy Zubowiczy 


dowicza, nie znaldgywano u nich ; wywołała niebywały entuzjazm 


broni. Jak obecnie ustalono, bat 

iyci udawali się na wypraw; 

ze swem! kochankami. Te ros!- 

ły ukryte pad suknią pasy wraz 

z rewołwerami. Podczas napi- 

ści sbrodniarae otrzymywal. 
. pokończezie obok, 


na Kercelaku, Nieszczęśni kuv- 
cy, po dwuletnich męczarniach, 
okunp:onvch nieledzokratnie chu 
robami z powodu pobicia i ban- 
śructwęm, cieszą się Jak malè 
'zieyl, Będą wreszcie. mogli s03 
koinie oracowaćl 


y Str. 2 


-a M M 


Potworni zboczeńcy przed sądem 


Pod latarnią spacerowała da- 
ma ulicy, Marja Szczałuba, ku- 
sząco oglądając się za każdym 
przechodzącym mężczyzną, 
Wkrótce nadarzyła się sposob- 
ność „zabawy', połączonej z 
zarobkiem. Na ulicy Kruczej 
podeszła do niej koleżanka po 
fachu Janina Karpińska į kocha 
nek jej, Mieczysław Milczarek, 
r cpdnując bliższe poznanie się 
ze stojącymi obok trzema nie- 
znajomymi. 

Dziewczyna zgodziła się. Ca 
łe towarzystwo złożone z sze- 
ściu osób zawołało taksówkę i 
pojechało na Solec 45 do gara- 
żu. Tam przyłączył się dozorca 
Aleksander Litwin i wspólnie 
zaczęto pić wódkę. 

Wszyscy już dobrze mieli w 
czubie, gdy zaczęła się orgja. 
Komendę w swe ręce ujęła Kar 
pińska, obeznana dobrze ze 
zwyczajami w takich razach. 
Krzyknęła na Szczałubę, aby ro 
zebrała się zupełnie. Z opiera- 
jącej się, ściągnięto wszystko. 

Podejrzewając, że ma do czy 
nienia ze z jalcami dziew 
czyna oświadczyła, że się nie 
zgadza i zaczęła prosić, by ją 
puścili W odpowiedzi Karpiń- 
ska uderzyła ją w twarz, aż ta 
zalała się krwią a Milczarek, 
kopnął ją z całej siły. Szczałuba 
straciła przytomność. Wtedy je 
den z młodzieńców Henryk Las 
kowski, zawlókł ją do samocho 
sa dokąd weszła także Karpiń 
SKA. 

Rozpoczęła się dzika orgja. 
Wszyscy młodzi ludzie okazali 
się degeneratami, zboczeńcami. 
Biiąc i kopiąc dziewczynę, znę 
cali się nad jej ciałem przez 3 
godziny. Nieprzytomną, posinia 
czoną i zawalaną znalazł dozor 
ca. Wydobył į ją z samochodu, ob 
mył i położył na łóżku w stró- 
żówce.  Szczałuba odzyskała 
przytomność dopiero nazajutrz 
wieczorem. Przez następne dwa 
dni czuła się tak źle, że nie mo- 
gła chodzić. Była cała pobita i 
pokrwawiona. 

Zezwierzęconych drabów po- 
bicja arasztowała, poszkodowa 
na poznała ich wszystkich. Byli 
to dwaj bracia osławionego Ry 
szarda Laskowskiego, bohatera 
słynnej przygody wywiezienia 
dwóch prostytutek na pole Mo- 
kotowskie, gdzie jedną dziew- 
czynę zamordowano, a drugą 
ciężko poraniono. Trzecim oka 
zał się Henryk Matraszek. 

Gdy zapytano ich, co robili w 
garażu na Solcu, zrzucali winę 
jeden na drugiego. Milczarek 
dowodził, że to Henryk Lasko- 
wski dopuścił się ohydnych egy 
nów lubieżnych, Matraszek | 
twierdził, że wogóle tam nie 
był, poszkodowanej wcale nie 
zna į nie wie o niczem, Henry 
Laskowski — że był pijany I 
nie nie pamięta, brat jedo Alek 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


1158 Sygnał czasu 12.10 Pora- 


nek szkolny. 12,45 Muzyka lekka. f 


1315 Komunikat gospodarczy: 
13,35 Arje i pieśni. 14,45 Muzyka 
ludowa. 15.25 Przegląd pism. 15,45 
Gielda pieniężna. 1550 Płyty gra- 
Tuofonowe. 16,10 Odczyt dla ma- 
turzystów. 16,30 Muzyka lekka. 
17,10 Odczyt. 1735 Koncert skrzyp 
cowy. 1805 Słuchowisko, dla dzie 
ci. 1830 Muzyka. 1850 Rozmaito- 
ści. 1915 Poczta rolnicza. 19.30 
Wiudorość: sportowa . 19.35 Ply- 
tv gramofonowe. 1945 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,060 „Na wid- 
nokręgu”. 20.15 Koneert muzyki. 
lekkiej. $Łóa Feljeton. 2210 Utwo 
ry muzżycznu. 22,40 D: e: prasowe- 
go dziennika radjowego. 2245 Ko 
muhikatv. 22.50 Muzyka tanecz- 
na. 


puścił towarzystwo i nie wie, 
co się później działo, Karpińska 
zaś wskazywała, że sprawcą 
śwałtu był tylko Aleksander La 
skowski. 

Matraszek był przedtem wie- 
lokrotnie karany za opór poli- 
cji napad rabunkowy i nożow- 
nictwo, Henryk Laskowski no- 
towany był za kradzież i usiło- 
wanie zgwałcenia, a Milczarek 
znany jest z tego, że zmusza pro 


Ponadto Karpińska i Milcza- 
rek mieli już praktykę w upro- 
wadzaniu dziewcząt. Raz już 
wespół z czterema mężczyzna- 
mi pastwili się i gwałcili prosty” 


tutkę. W tych kołach dziew- 


cząt ulicznych wystrzegano się 
ich, jak ognia. 

Sąd okręgowy skazał zezwie 
tzęcónych śwałcicieli po półto 
ra roku więzienia, a zboczoną 
pomocnicę na pół roku. 


Niesmaczna potrawa — 
to wstyd dla dobrej gospodyni. 


Dobra gospodyni nie zapomina nigdy, że 


szczypta cukru, dodana podczas gotowania do 


wszystkich prawie 


potraw, ferzym, słalonego 


groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, 

kartofli, brukselki, kapusty | pomidorów, do po- 

traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, sup z piat- 

ków owsianych, jak również ianych zup, nadaje 

każdaj 3 tych potraw właściwy jej smak, podno- 
sząc nadto jej wartość odżywczą. 


NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO — 
L4 


Dla 130 zł. zamordował trzy osoby |". 


Mordercy I podżegaczowi grozi kara śmierci 


Dziś staną przed sądem do- 
raźnym za uplanowany napad 
bandycki, 27-letni Tadeusz Za- 
lewski i 22-letni Bolesław Skrzy 
pek. Zalewski nie miał pieniędzy 
był bezrobotnym. Kclega jego 
Skrzypek, obiecał mu dopomóc 
w ten sposób, że wystarał się o 
rewolwer i 20 nabojów. 

— Masż, — mówił, — przyda 
ci się na dobrą robotę.. 

Uzbrojony przez kolezę Za- 
lewski, wsiadł w pociąg i z War 
szawy udał się do ciotki swel, 
zamieszkałej wraz z mężem i 
córką pod Pułtyskiem. Nocą 
wdarł się do ich domu i wv- 
mordował strzałami rewolwero 
wemi całą rodzinę. 

Łupem bezlitosnego zbrodnia 


.| rza padło 130 złotych. Po po- 


trólnem morderstwie i rabun- 


sander, — że wspólnie z innymi | stytutki do nierządu i ciągnie 
pił wódkę, lecz najwcześniej o- |zyski z ich zarobków. 


ku wrócił zpowrotem do War- 
szawy. 

Policja śledcza, prowadząć 
dochodzenia w sprawie wymo! 
dowania rodziny Kozłowskich, 
ustaliła, że podejrzenia padają 
na Zalewskiego. Odszukano gu 
w Warszawie i zaaresztówano. 
Początkowo wypierał się, lecz 
później wyznał wszystko. 

-Zalewski odpowiada za mor- 
derstwo rabunkowe trzech o- 
sób, a Skrzypek za podżeganie 
do tej zbrodni i dostarczenie 
morderczej broni palnej. Obu 
grozi kara śmierci. 

Rozprawie przewodniczyć ma 
sędzia Kozakowski. Oskarża 
wicenrokurator Sima. Bronią z 
urzędu adwokaci Gelernter 1 
Dreszer. 


Sprawa dwóch łobuzów 


W sądzie grodzkim XVII o- 
kręgu znalazła się wczoraj sen- 
sacyjna sprawa o wymuszenie, 
mająca ścisłą łączność z wykry 
tą niedawno aferą głośnego Ta- 
siemki - Siemiątkowskiego. po- 
strachem Kercelaka. 

Banda terorystów dowiedzia 
ła się o zatargu na tle mieszka- 
niowem u stolarza Izraela Wier 
nickiego. Wydelegowano dwóch 
ludzi, którzy, podając się za pro 
kuratorów najwyższego trybuna 


z pośród terorystów Kercelaka 


łu t, zw. „dintojry”, zażądali od 
Wiernickiego okupu w wysoko- 
ści 300 złotych. 

Stolarz miast dać, zaalarra- 
wał sprytnie policję i obu łobu- 
zów przytrzymano. Nazwiska 
ich brzmią: Beniek Birman i Ga 
bryel Lipszyc. Są ze sobą sku- 
zynowani. 

Sędzia odroczył ich sprawę 
ze względu na nieprzybycie 
świadków. 


= 


f wady Kaci 
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O FRAJFRZE 


Słyszałem niedawno w tram- 
waju rozmowę prowadzoną 
przez dwie wyszminkowane da- 
my. 

— Chciałabym sobie coś na- 
brać na suknię, ale nie wiem 
CO... 

— Nabierz frajera... 


an 

Co to jest frajer? 

Są głupcy, źli i dobrzy. Frajer 
to właśnie głupiec, który ma do 
bre serce. 

Frajer nigdy nie 
zapalenie mózgu, 
ma, 

Kobieta mówi o frajerze, jak 
o towarze. Bo towar „nabiera 
się” na suknię i frajera też, 

U frajera wszystko wychodzi 
po irajersku. 

Naprzykład kiedy frajer chce 
być dobry. 

Widzi, że ktoś litościwy kupu 
je ptaszka w klatce i wypuszcza 
go na wolność. 

Frajerowi się to podoba. chce 
również zrobić dobry uczynek. 
Ale wpobliżu już nikt nie sprze 
daje ptaszka. 

Frajer nie namyśla się długo. 
Podchodzi do sprzedawcy balo- 
©. EU O O kupuje wszystkie 4 wy- 
Ea GATE SWE CE ozna A je również na wolność. 

DEIT frajer chce byé ucze- 


choruje na 


bo... go nie 


Stoi obok toru kolejowego i 
patrzy na przejeżdżający pociąg 
towarowy. Pociąg przeszedł i 
frajer spostrzega coś na ziemi. 
Nachyla sie błyskawicznie i 
krzyczy w stronę znajdującego 
się wpobliżu dróżnika: 

— Zatrzymać pociąg!!! Zatrzy 
mać pociągl! 

Poczem puszcza się pędem w 
nogoń za uciekającym pocią- 
giem. 

Przerażony dróżnik, dzwoni 
do najbliższeżo sąsiada, żeby za 
trzymać pociąg. 

A frajer omdlewając ze zmę- 
czenia pędzi. 

Zatrzymują pociag. Frajer le- | 
dwo dysząc dogania go. 

— Co się stało?! — pytają ma 
szynista i konduktorzy. 

— To wasze !To wasze!—sa 
pie frajer. — To spadło z ostat 
niego wagonu. 

I frajer wręcza sacz | | 
kawałek węgla wielkości kurze 
go jajka... 

Kiedy frajer chce być chytry. 

Szeł daje mu fałszywą dwu- 
dziestozłotówkę i poleca mu 
„wtrynić” ją komuś na mieście. 

Frajer wychodzi i po chwili 
wraca uradewany. 

— Wtryniłem ja — woła — 
slepemu żebrakowi. Ten idjota 
nic nie zauważył 

Kiedy frajer chce być dyskret 
ny 

Wobodzi do drukarni. 

—- Chciałbym — mówi — ob 
stalować 100 kart wizytowych 
dla mojej jednej przyjaciółki. 

— Proszę bardzo — kłania 


Tragedja 
Lindbergha 


O wy, coście Lindbergha dom szary 
żałobą okryli — 

bodajście po śmierci, jako duchy wyli 
gdzieś nu uroczyskach! 

Bo łeśli łapy wasze po dzieci w 


ch 
sięgają: 
jeśli herszty wanze żądają 
okupu; 
jeśli łupu 
waszego z rąk nie wypuszczacie, 
jecz znęcacia 
się nad synkiem ojca bohatera — 
to czyż wy, wy bandycka sfora 
zasługujecie na miano człowieka?! .. 
Nie! — Krwią ocieka 
wasza ręka.. 
Cóż ala was Lindbergha męka 
znaczy? 
Nie, bo każdy wasz krok ciepłą krwią 
się znaczy! 
Servus. 


TABELA LOTERJI 


Wczoraj w drugim dniu ciąg- 
nienia, -ej klasy 24-ej polskiej 
loterji państwowej wylosowan» 
następujące wygrane: 

10,009 zt. na Nr. 47461. 

po 5,000 zł. na N-ry 38903 120530. 

po 3.000 zł. na N- -ry 5479 22004 
49513 61118 65538VU 106308 116548 177912 


pe 4. 

zł. na N-ry 42385 
66422 STATE 84311 86187 rj 117809 
118302 120615 121230 130680 149806 
OE 150945 159051. 

o 1.000 zł. na N-ry 527 13863 
22[11 23050 26824 26904 32513 40348 
43637 50954 51791 52303 52697 58865 
58982 60450 64184 72875 75178 75608 
76198 8893] 96810 100043 10186] 
126089 126500 127791 130319 131054 
135222 137912 140518 142210 142865 
149846 150978 154152 158721 159090. 
u —_ W $>" 0. 


WIELKA NAGRODA 


Celem rozpowszechnienia naszego 
przedsiębiorstwa, między czytelnika. 
mi niniejszego pisma, firma nasza po. 
stanowiła rozdać tytułem wielkiej na. 
grody rozma te towary, Każdy czy- 
telnik może otrzymać 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
(podług naszych warunków) premję w 
postaci kamgarnu na ubranie, kostju- 
my damskie, bieliznę damską, męską, 
pościelową, kołdry watowe, zegark”, 
instrumenty muzyczne, aparaty foto- 
graficzne, filmowe i mne przedmioty 
wartościowe, jeżeli nadeśle prawid- 
łowe rozwiązan e niniejszego zadania, 


B-z p-a-yn ©-a k-lecE" 


Kreski należy zastąpić litarami, aby, 
Caia > powszechnia znane przysło= 
Udział w konkursie dla otrzy» 
EM nagrody jest bezpłatny. N 
go ryzyka, N.epowodzenie wy. 
kłuczoue, Rozwiązanie prosimy nam 
przysłać w Liście, lub na zwykłej po- 
cztówce z podaniem dokładnego ud. 
resu, na co W. P, otrzyma szczegóły 
i niespodziankę, Posiadamy dużo li- 
stów dziękczynnych, 
POLSKA SAMOPOMOC 
WŁÓKIENNICZA 
ŁÓDŹ 5, skrz, poczt, 7. Oddz, 107, 


| 0 e. _ _ w WONNA 
skórne, w lecznicy 


WENERYCZNE ‘peeji cza. 


KIEGO 2 m. 6, róg 3-to Krzyakiej 
8 r. —9 w Św. 3—6. Wizyta 2 zi, zis 


LECZENIE chorob wenerycznych 
nłemocy płc. w Lecznicy wszyst- 


TWARDA od $-3-e WIŁYTA 4 zł 
LECZNICA weneryczne 


ju Senatorska 10. Wizyta 4 zł 
9 7—9 w, Św. do 3 pp Lekarka 3—6 
(ZE YE p | "00 


W eneryczne spec :alnie chronicze 
ne) niemoc pic. Analizy: krwi i 
moczu ELERTROLECZŁA © 


Lecznica NOWCCZESNA 
Nowogrodzka 42. Lekarze od $ r- 
do 8 w. WIZYTA 4 ZŁOTE 


LECZNICA WIERZBOWA 6 


Lekarze spec, chorób wencr,. skór. 
i płciowych 9 r,—9 w, niedz, do 6.ej 
Lekarka od 5 do 7.ej. Wizyta 4 zt. 


Analzy i elektroleczenie, 


S EEE TAT 77 7 


się właściciel drukarni —- pan 
będzie łaskaw podać nazwis:7 
i imię tej pani. 

Frajer uśmiecha się tajem:qi- 
czo. 

— O nie, proszę pana, muszę 
być dyskretny. Jej nazwis.% 
żadną miarą nie mogę wyjawić: 
Napoleon Sądek. 


W. w. 4 Be: 


Str. 8, 


IEINOŚC 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Musisz wyjść za mnię. Zawsze co ślub — to 
ślub. Sakrament i pewność. Nie to, co ci przyrzekają 
tamci panowie, aby tylko się trochę z tobą pobawić 
i rzucić na zatracenie — mówił Kaśce Kolas. 

— A może ja właśnie to wolę? Może milej mi ba- 
wić się z młodymi oficerkami bez ślubu, niż usychać 
w małżeństwie ze starym grzybem. Co mi zrobisz? 

— Przekonasz się. Ale ci nie radzę. Bo mówię , 
ci: kocham cię, jak warjat! Moją będziesz, albo niczy- 
jal Popamiętaj sobie moje słowa! 

Grożny i stanowczy ton Kolasa uderzył Kaśce 
do głowy. Była śmiała i odważna, ale tym razem 
groźba, zawarta w słowach Kolasa, zmuszała ją do 
zastanowienia. Szepnęła dysząc wściekłością: 

— Ty. cholero... i 

Ale potem zaraz dodała: 

— Zobaczę. Jeszcze się namyślę... 

Odparł gniewnie. 

— Nie! Masz odpowiedzieć natychmiast. Muszę 
wiedzieć teraz. Za chwilę już może być za późno. 

Tysiące myśli zawirowało jej w głowie. Bvć gos- 
podynią we własnej knajpie w Warszawie! Przecież 
to szczyt marzeńl... 

Szepnęła, niedowierzając: 

— Nie cyganisz? 

— Nie. 

— QOżenisz się ze mną? 

— Powiedz jedno słowo, a daję na za: tej. 

— Będziemy mieli własną knajpę? 

— I jeszcze jakąl OF 

— A pieniądze na-to? 

— Mam. ; 

— Gdzië? ` : © JE 

— W Warszawie. 

— Skąd? 

— Nie twoja rzecz. Nie ukradłem. 

— Muszę wiedzieć. 

— Dowiesz się po ślubie. 

~  — Nie pójdę do ślubu, póki mi nie pokażesz tych 
p'eniędzy, 

— Mogę pokazać. Będą nasze wspólne. 

— A ile? 

Rzucił niedbale, jakby od niechcenia: 


— Pięćdziesiąt tysięcy. 

— O rany! Aż tyli majątek? 

— Może nawet jeszcze więcej. 

— Uczciwie zarobionych? 

— To moja rzecz. 

Widząc powątpiewanie na jej twarzy, dodał: 

— Nie od- dzi je mam. Oszczędzałem długie lata. 
Ciułałem, choć już dawno była spora sumka. 

— A mnie nigdy grosza dac nię chciałeś! Choć 
czasami tak było potrzeba... 

— Gdybym wiedy trwonił, dziśbym nic nie miał. 

Kaska jakby się ostrząsnęła z natrętnych myśli. 
Po chwili wahania rzekła z niedowierzaniem: 

— To mi wszystko bardzo podejrzane, Muszę 
wiedzieć wszystko, co i jak... 

— Dobrze. Ale... za parę dni. I musisz mi przy- 
rzec, że przez ten czas nikomu o tem ani słówka, Pa- 
ry z ust nie puszczaj. , 

-— Parę dni — odparła ociągając się Kaśka, — 
mogę jeszcze poczekać... Ale nie więcej, Jak nie bę- 
dzie do końca tygodnia forsy i wiadomo skąd, jadę, 
a ty idź na złamanie karku. 

— Dobrze, ale tymczasem ty idź. W karczmie 
już na ciebie czekają. 

— To nic. Zbujałam, że idę do chorej ciotki. 
Chciałam ci tylko powiedzieć, że, com rzekła, to mo- 
je ostatnie słowo, 

— Moje też! Masz parę dni do namysłu. 

— Co się będę długo namyśłała? Jeżeli masz 
pięćdziesiąt tysięcy i dasz mi połowę „to mi wystar- 
cza, żadne namysły niepotrzebne. ` 

-— Będziesz je miała. Ale teraż już idź, bo wszy” 
stko zepsujesz. p raja 

Niezdecydowanie odwróciła się {f odeszła zwolna, 
jakby żałując, że nie stawiła się bardziej hardo. Mo- 
żeby jeszcze co dodał? A co jeżeli to jaka brudna 
sprawa? 

To też po odejściu kilkudziesięciu kroków wró- 
ciła się. Zawołała: 

„ — Mów mi odrazu całą prawdę! Tak mi zawró- 
ciłeś głowę, że już nóg pod sobą nie czuję. Albo ty, 
albo ja, ale ktoś z nas na pewno zwarjował... 


— Jak mi Bóg miły, nie cyganię, a resztę powiem 
później. Boję się, że wypaplasz wszystko. 

Objął jej kibić i usiłowal ją pocałować. 

Odepchnęła go szorstko, rzucając opryskliwie: 

— ldź, daj mi spokój. Nie mam głowy teraz do 
tego. 
Uścisnął ją jeszcze mocniej, raczej groźnie, niż 
miłośnie i syknął: 

— Pamiętaj, nie rób głupstw! Zakatrupię cię, jak 
psa, a nie pozwolę, abyś pojechała beze mnie! 

Nie przejęła się snać zbytnio jego pogróżką, bo 
odparła: 

— Twoich gróźb się nie boję i gdybym chciała, 
tobym wyjechała, gwiżdżąc na ciebie! Ale zabiłeś mi 
klina temi pięćdziesięcioma tysiącami, Tylko pamię- 
taj moje słowa: póki nie ujrzę pieniędzy na własne 
oczy, nic nie wierzę. Jeżeli ich nie zobaczę, ty mnie 
też nie zobaczysz. 

Trzasnęła drzwiami i wyszła. 

Idąc przez pola i łąki, nieustannie myślała nad 
tem, skąd mógł Kolas doiść do takich pieniędzy. By- 
ła pełna nieufności dla starego kowala. 

Nie poszła do karczmy, bo po tem wszystkiem 


nie umiałby tak zaraz wrócić na popychadło. Zaj- 
rzała do ciotki. 
Kolas wyczekiwał przybycia Ruckiego. O ile 


przedtem nieco się jeszcze wahał, o tyle teraz, na. 
rozmowie z Kaśką, był zdecydowany na wszystko, 
aby tylko zdobyć owg pięćdziesiąt tysięcy. Gy 

Nie chodziło mu o same pieniądze, bo n.e był na 
nie łasy. Tyle lat żył w biedzie, mógłby żyć dalej. 
Ale wszystko przesłoniła mu teraz myśl o Kaśce; aby,- 
ją zdobyć wyłącznie dla siebie, aby ją związać ze so-. 
bą nierozerwalnie, gotów był nawet na najgorsze, 
choćby na zatracenie własnej duszy dla pos'adania 
jej ciała, 

W ten sposób Kaśka, nędzna niegdyś pasterecz- 
ka gęsi, przezeń zwabiona i zgwałcona, a dziś dorod- 
na dziewka, stała się mimowolnem i nieświadomeri 
narzędziem zbrodni, pobudką do czynu, kryjącego w 
sobie źródło wielu tragedyj i nieszczęść szeregu osób 
i rodzin. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


j 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


stroju. : 
Zgłosiła się też cała rodzina: Roliczów... 

Ani jednej łzy nie uroniono nad jego trumną... 

Jeżeli coś wzruszyło obecnych i przejmowało 
grozą, to widok Geni, prowadzonej z jednej strony 
przez siostrę, a z drugiej... przez policjanta. 

Turski nie mógł odżałować, że przedstawiciele 
władz zdążyli wysłuchać dokładnie opowieści Geni 
w iesie. Potwierdziła ją, zresżtą, potem przed sę- 
dzią śledczym... 

Bo, gdyby nie to... wiele rzeczy możnaby jesz- 
cze uratować... ` R ik 

Rewolwer był Franciszka, strzał był: tego rodza- 
ju, że samobójstwo byłoby niewykluczone... Dia 
świętego spokoju potwierdziłby to swoim podpisem. 

Rozmawiał potem z przybyłymi na pogrzeb pro- 
kuratorem i sęazią śledczym. Ci przedstawili całą 
Sprawę, niezmiernie poważnie, - Ukrywanie prze- 
s.ępsiwa było zupełnie bężsporne. Przypadek 
l obrona konieczna domagały się potwierdzen:a. 

— Ü natychmiastowem umorżeniu śledztwa nie 
może być mowy... — zakończył prokurator. 

— Ale o pozostawieniu na wolności? Choćby za 
kaucją? — zapytywał Turski. 

— Musielibyśmy tę rzecz rozważyć — odparł 
Prokurator. — Teraz w każdym rązie zabieramy pa- 
üa Eukowską do aresztu przy urzędzie śledczym. 

to zaraz po ukończeniu obrzędów pogrzebowych. 
- — A wysokość kaucji? — zapytywał dalej Tur- 
i. 

— Í to ustalimy na miejscu... — odparł, poczem i 

Addalił się, by wydać rozkazy policjantom. i 


Pogrzeb Bukowskiego odbył się w ponurym na- | 


Specjalna karetka więzienna już czekała... 


niu A jeżeli ją rzeczywiście skażą? To może po- 


Renia postanowiła jechać do miasta. Przekony- Itrwać lata... 


wano ją, Że to nie ma sensu, bo przecież na widzenia 
z siostrą trudno będzie uzyskiwać pozwolenie. Ale 
niesposób było jej wytłumaczyć... Dla pewności Jan 
udał się również do miasta. 

Doktór Turski dał Geni na drogę kilka lekarstw, 
wzmacniających nerwy... i 

Natomiast Marja tak się urządziła, aby nie być 
obecną przy odjeździe Geni; zabrała też ze sobą 
Norwina. "e 

Genia szła do karetki więziennej trupio blada. 
Na ustach jej malował się wyraz beznadz.ejnej obo- 
jętności. +" 46 

W powrotnej drodze Turski zagadnął Rolicza: 

— Mówiłem z prokuratorem. «Być może, uda 
się uzyskać zwoln.enie Geni za kaucją... 

— Ach, to byłoby bardzo wskazane. 

— Tem bardziej, — ciągnął Turski, — że jej stan 
zdrowia, a zwłaszcza nerwów budzi poważne obawy. 
— Biedna kobiecinka — litował się Rolicz. 

— Ale niewiadomo jeszcze, jak wysoka będzie 
kaucja. No... i... kto na to da? Bo podobno kasa 
Bukowskiego jest pusta. Ostatnio taki był opętany 
strachem przed odpowiedzialnością, że zupełnie za- 
niedbał gospodarstwo. 

— Może po jego śmierci wszystko się odrodzi. 
Myślę właśnie nad tem, że Jaś mógłby po ślubie 
z Renią zająć się administracją tego majątku, bar- 
dzo przecież pięxnego. 

— Ale do tego jeszcze daleko. Renia odrzuca 


wszelką myśl o ślubie, póki Genia.będzie w więzie- l 


— Jakaś potępiona okolica! Nieszczęścia spły- 
wają na nas i naszych sąsiadów nieustanną falą... 

— Tak, ale teraz nie czas na biadania. Trzeba 
działać i to czemprędzej. Skąd wziąć pieniądze na 
kaucję? Przecież nie możemy: pozwalać tej biednej 
kobiecie na pozostawanie w więzieniu przed spra- 
wą. Sambym chętnie ofiarował co tylko mam, ale 
wiesz, że ja niemal wszystko oddaję biednym. Za:: 
ciągnąłbym pożyczkę, ale któż pożyczy takiemu, jak 
ja?.. Na czem zabezpieczy sobie pożyczkę?.. Nie 
mam odwagi cię pytać, ale gdybyś ty chciął? 

— Dla żony zabójcy mego zięcia? Która kry- 
wała jego czyn przed władzami? Dla kobiety, która 
unieszczęśliwiła moją córkę? Pomyśl sam, co mó- 
WISZ. + 

— To raczej ty pomyśl.. Przecież to siostra 
twojej przyszłej synowej. Marja teraz kocha Norwi- 
na i zapomniała już o Piotrze, który okazał się nie- 
godny jej wielkiej miłości. A tej biedaczce co zosta- 
ło? Mąż i kochanek w grobie, w przyszłości tylk” 
beznadziejny żal... Zresztą, jeżełi nie chcesz tego zro- 
bić dla Geni, zrób to przynajmniej dla Reni, jej sio 
stry... 

Rolicz milczał dłuższą chwilę. Widać, że w jego 
duszy siaczała się wielka walka. Dopiero po dłuższej 
chwili rzekł wreszcie: 

— Masz rację, stary — i sciskając dłoń przyja” 
ciela, dodał: — Nie wolno wogólę żadnego bliźniego 
opuszczać w nieszczęściu, nie wolno odmawiać po" 
mocy, skoro ma się możność ją okazać. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Sobota: Grzegorza. 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień ciekawy politycznie, pzzyniest5 
niezwykłe wiadomości. : 

W sprawach sercowych spotkać się 
możemy z oszustwem i zdradą, jednzk 
bądźmy wytrwali, a dojdziemy do 
swego- 


Urodzeni 12 marca. 


Posiadają charukter stateczny, cechuje 
ich inteligencja, marzycielstwo i wraż- 
liwość, mają poczucie piękna, w przy- 
szłości osiągną powodzenie i zaszczyty. 

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: B, 24, 25, kolor czarny z zielo- 
nym, jako amnlet — talizman Alek- 
sandryt, liczby lotezyjne: 8 2 8 6 0. 


Teatr: „W raju opryszków”. 


Bagatela: Przygoda miłosna 
Promień: „Rywal własnego syna“ 
Słońce: „Poganin* 
Sztuka: „Góry w płomieniach “ 
Warszawa: „Motyl Brukowy* 
Świt: „Pionierzy Zachodu 
Apollo 3 Ronny. 
Adria : Harold trzymaj się. 
Wanda: Jego Maleńka. 
Uciecha: „Wolne dusze“. 
Radjo 

G. 11.45 Transmisja z Warszawy, 
12.10 XX-ty koncert szkolny, 15.45 
Transmisja z Warszawy, 16.30 Muzyka 
płyt gramofonowych, 17.35 Tramsm. z 
Warszawy; audycja muzyczna. 18.30 
Transmisja koncertu, 19.00 „Rzeczy 
ciekawe* — wygł. red. Józef Bajsaro- 
wicz, 19.30 „Przegląd polityki zagra- 
nicznej“, 20.00 Transmisja feljetonu z 
Warszawy, 20.15 Transmisja koncertn z 
Warszawy, 21.55 Transmisja felietonu z 
Warszawy, 22.55 Retransmisje ze stacij 
zagranicznych. 


Dyżur aptek : 


Rynek 45, Grzegórzecka 9, Diuga 4, 
Krakowska 19, Pl. Zgody 18, 


Stara miłość mle rdzewieje. 


Do Krynicy wsi powrócił z 
Rosji sowieckiej Aftan Petryszak, 
który w czasie wojny światowej 
służąc w b. armji austrjackiej 
dostał się w roku 1915 do nie- 
woli rosyjskiej. Petryszak cały 
czas przebywał na Syberji, gdzie 
pracował na roli. Przebywając 
w niewoli pisywał wprawdzie 
jak twierdzi listy do swej żony, 
która ich atoli nie otrzymała idla- 
tego, wobec braku jakiejkolwiek 
wiadomości o swem mężu, uzy- 
skała uznanie go za zmarłego 
przez sąd a łącznie ztemi unie- 
ważnienie małżeństwa. Na tej 
podstawie wyszła w r. 1929 po- 
wtórnie zamąż za Adama Hoj- 
niaka ze Słotwin z którym 
miała troje dzieci. 

Niespodziewany powrót pier- 
wszego męża z niewoli, wywołał 
w domu niemałe przerażenie. 
Atoli szybko nastąpiło pogo- 
dzenie. Łona zrezygnowała ze 
swego drugiego męża na ko- 
rzyść pierwszego i obecnie już 
Petryszak po unieważnieniu te- 
go drugiego małżeństwa zamie- 
szkał ze swą prawowitą małżonką 
i nieswojemi dziećmi. 


Ważne dia Pań. | 
EE RÓC"IRO 


Na sezon letni. Płaszcze, 

kostjumy, suknie wieczorowe 

i sportowe według najnowszych 
żurnali wykonuje 


Pierwszorzędna pracownia 
sukien damskich 


JÓZEFA RZESZUTA 


Plac Szczepański 7. 
Ceny konkurencyjne. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Walka o zniżkę cenprądu elektryczn. w Krakowie. 


Zrzeszenia i Związki Lokator- obecnym warunkom ekonomi- | zniewołenie tutejszego magistratu 
skie w Krakowie wydały ode” |cznym ogółu mieszkańców miasta do obniżki wygórowanych cen 
'zwę, wzywającą mieszkańców Krakowa. Przeto wobec ogólne- za dostarczony prąd i gaz swym 
| Krakowa do zsolidaryzowania się go obecnego bezrobocia, redu- imieszkańcom'. 

z podjętą akcją wygórowanych  kcjipłac urzędnikówi emerytów, Jak się dowiadujemy, właści- 
cen za prąd elektryczny jak i gaz, a dalej wobec zupełnego zastoju: ciele kinoteatrów w Krakowie 
a to tak do celów oświetlania w handlu i przemyśle, co spo-. wnieśli memorjał do magistratu, 
jak i do celów przemysłowych. wodowało upadek szęregu po- w którym domagają się, aby 
W odezwie czytamy m. in: „Wy- ważnych firm, handlowychiprze- Elektrownia zamiast 88 gr. za 
górowane ceny, jakie pobiera mysłowych, Zrzeszenia i Związki 1 kw., zniżyła im cenę prądu 
tutejszy magistrat za prąd ele- lokatorskie w Krakowie podjęły na 25 gr. za | kw. 

ktryczny i gaz nie odpowiadają wspólną akcję mającą na celu 


2-letnie dziecko zginęło tragiczną śmiercią. 


W piątek o godzinie 2-giej w że bawiąc się zapałkami, pod- śmierć dziecka przez uduszenie 
południe wezwano Pogotowiera- palił siennik skutkiem czego udu- | się. Tragiczny wypadek ten, po- 
tunkowe na ul. Król. Jadwigi 94 sił się z powodu wydobywają- winien być przestrogą dla nie- 
AI p. do p. Tylków, którzy zo- jącego się dymu. * Przybyły le- rozważnych matek, które zosta- 
„stawiając w domu dwuletniego karz Pogotowia  skonstatował: wiają maleństwa w domu bez 
[syna Zbigniewa, bez opieki, ten- 


i należytej opieki lub dozoru. 


Epilog sprawy włamania do Kasy Chorych 


Przed Trubunałem Sądu Ape-' Sączu zaskarżył Kobiela apelacją. chalskiego pod więzieniem Sądu 
lacyjnego w Krakowie odbyła Włamanie powyższe głośne Okręgowego w Krakowie. 
się rozprawa przeciw Władysła- było w swoim czasie także i z Po wywodach obrońcy adwo- 
wowi Kobieli zasądzonego wy- tego powodu, że współwinnym |kata Dra Henryka  Hollaendra 
rokiem Sądu Okręgowego w był nieżyjący już dzisiaj kandyta obniżył Sąd Apelacyjny oskarżo- 
Nowym Sączu za dokonane wła- | Mikołajczyk znany z afery usi-|nemu karę c. w. z lat 5 na 
manie kasowe w Nowym Targu. łowanego odbicia bandyty Mi-/3 i 1/2. 

Wyrok Sądu Okr. w Nowym 


Oskarżony o szpiegostwo 


Onegdaj stanął przed Trybu- świadków dowodowych przeważ-. Celem przeprowadzenia dal- 

nałem orzekającym Sądu Okr. |nie ze sfer wojskowych. szych dowodów zaofiarowanych 
w Krakowie Majer Leser Blitzer Oskarżony podany został ba- przez obronę została rozprawa 
| oskarżony o zbrodnię szpiegostwa | daniu psychjatrycznemu, które | odroczoną. 
i zbrodnię z $ 99 uk. iwypadło dla oskarżonego nieko- Rozprawie przewodniczył sso. 
© Rozprawa była tajna. Oskarżo- rzystnie. Psychjatrzy uznali jed- | Pilarski wotowali sso. Konopacki 
ny do winy się nie przyznaje. | nak, że oskarżony jest psycho- i Buratowski. Oskarżał Prok. Dr. 
W czasie przewodu sądowego patą konstytucjonalnym, jednak Szypuła, bronił adwokat Dr. H. 
przesłuchany został cały szereg za czyny swoje odpowiada. Hollaender. 


Po wyroku uwalniającym popełnił samobójstwo. 


oskarżonemu o opór władzy i|na miejscu. Po spisaniu przez 
znieważenie policji. Gdo ad protokułu o wypadku, od: 
18.45 sąd ogłosił wyrok uwal- stawiono zwłoki do kostnicy 
miejscowej. Przyczyny tego nie- 
zwykłego samobójstwa dotych- 
czas nie zdołano ustalić. 


Onegdaj odbywała się przed 
sądem okręgowym w Chojnicach 
na sesji wyjazdowej w Koście- 
rzynie na Pomorzu rozprawa |niający Dembowski niespodzie- 
przeciw strażnikowi graniczne- | wanie wyciągnął rewolwer i strze 
mu Zygmuntowi Dembowskiemu, | lając sobie w usta, padł trupem 


Śmierć dwojga kochanków. 


| Wielkie poruszenie wśród | 


dowiedział się Gabriel, począł W dniu 8 bm. około godziny 
mieszkańców Stanisławowa wy- | robić żonie wymówki i żądał zer- | 7-mej rano usłyszała Nestorowa 
warla potworna wiadomość o|wania stosunków. Gabrjelowa strzały i wbiegła do pokoju, gdzie 
śmierci dwojga kochanków. Oko- jednak nie bacząc na grożby i spali kochankowie, a oczom jej 
liczność i motywy tej tragedji obowiązki matki, schodziła się ze przedstawił się straszny widok. 
są następujące : 'swym kochankiem, zaniedbując! Na łóżku leżał  Mugensznabel 
Przed kilku laty pobrali się|dzieci i dom. W dniu 7 b. m.|z przestrzeloną skronią i sercem 
Aniela i Józef Gabrjelowie, on | przyszło do ostrej wymiany zdań |a obok z rewolwerem w ręku 
z zawodu ślusarz kol. w warszta- | między małżeństwem, poczem |brocząca krwią Gabrjelowa z 
tach w Stanisławowie. Początko- | Gabrjelowa opuściła dom męża i | przestrzeloną skronią. Zawezwa- 
wo pożycie małżonków było har- dzieci i udała się do swej przy-|ny lekarz skonstatował śmierć 
monijne i dochowali się dwojga  jaciółki Marji Nestorak, zam. przy | obojga. 
dzieci. Jednak z chwilą poznania |ul. Okrężnej 37 i tam też przy-|  Tragicznie zmarli kochankowie 
się Anieli Garbje] z Franciszkiem był Mugensznabel. Kochankowie | nie pozostawili żadnych wyjaś- 
Mugensznablem, kolegą męża, spędzili wspólnie noc. nień dlaczego rozstali się ze 
rozpoczął się romans, o którym ' Światem. 


Fantazja 13-letniej dziewczyny. 


13-letnia Józia Każmierczaków- 
na, z Torunia, przed paru dniami 
wróciła do domu zalana łzami i 
opowiedziała rodzicom, że w le- 
sie napadł ją zbój, który zrabo- 
wał jej 25 groszy i nożem obciął 
jej warkocz, zabierając go sobie 


jak miał powiedzieć — „na pa- „garsonkę”, a rodzice nie poz 
miątkę“. Oczywiście zawiado- |walali jej na obcięcie włosów. 
miono o tem policję. W toku Obcięła więc sobie warkocz i... 
śledztwa dziewczynka przyznała | puściła wodze fantazji. 

się, że całą tę historję o „na- Takie oto dziecko, a już ma 
padzie“ zmyśliła, a to dlatego po- | swoje „sposoby“. 

nieważ koniecznie chciała mieć 


|Jak się okazało, na skutek pę* 


Cinukiewiezowa na wolności 


Jak się dowiadujemy, weże'ć 
w godzinach południowy% 
zwolniona została Ciunkiewiczo* 
wa z więzienią :św., Michałast: 
Krakowie, ża kaucją 10.000, % | 


Fęknięcie przewodów qazonyć 
przy uk. Florjańskiej. 


Wezoraj o godz. 9-tej wieczó” 
rem wezwano pogotowie ratun 
kowe oraz straż pożarną na 
Florjańską 24, skąd się rozch0” 
dził silny zapach gazu świetlnego" 


nięcia przewodu gazowego % 
jednego z mieszkań na Il piętrze 


zaczęły się przedostawać znacz” | 


ne ilości gazu. r 

Przybyły po kilku godzinach 
menter Melchjor Fritz zamia3 
zamknąć, otworzył kurek u jed” 
nego z głównych przewodów 
i padł na ziemię doznawszy SW 
nego zatrucia. Obecny przyte™i 
dozorca zaalarmował straż po 
żarną i pogotowie ratunkowó 


które ofiarę przewiozło w stanić 


ciężkim do szpitala św. Łazarz 
Przybyłe później pogotowić 
techniczne gazowni  zabezpić' 
czyło przewody, powstrzymująć 
dalsze ulatnianie się gazu. 
Przypadkowi tylko można 24% 
wdzięczyć, iż nie doszło 4% 
strasznego w skutkach wybuchu: 


Podrzucone niemowlę. 


Dnia 10 bm. nieznana kobieta 
porzuciła na schodach domt 


przy ulicy Wielopole, 15, dzie” - 


cko płci męskiej liczące około 
2 miesięce, które oddano d0 


złóbka a za matką wszczęto po” - 


szukiwania. 


Znowu ofiara oszukańczeg* 
banczku. 


Pacula Szymon rolnik, zam. " 
Gaci pow. Przeworsk zgłosił że 
przed kilku miesiącami wpłac 
do Banku Współdzielczego przy 
ul. Basztowej 18, gotówką 6 
zł. celem uzyskania długoterm" 
pawa pożyczki, której nie uzy$* 
kal. 


| Posterunkowy znalazł 
gotówkę. 


Poster. Smojan z VI. Komi“ 
|w czasie pełnienia służby zna” 
laz} obok kasy kolejowej nê 
dworcu zachodnim w Krakowi$ 
pewną kwotę pieniężną. > 

łaściciel może się zgłosić 
celem odebrania w VI. Komisa" 
na dworcu kolejowym w Kra 
kowie. 


Słażąca — złodziejką. 


Preis Helena zam. Nadwiślacy 
ska 21, zgłosiła, że w czasie 
dnia 1 do 15 lutego 1932 służąć” 
jej Pieckowicz Helena. skradł 
na jej szkodę parę bucików da™ 
skich wart. 17 zł. 


Aresztowapia. 


W ciągu dnia wczorajszego a 
licja przytrzymała, za drob”“ 
kradzieże 4 osoby, drobne oszu* 
twa 2osoby, włóczęgostwo 5 
osoby, niedozwolony powrót = 
osób, przekroczenie dozoru Po, 
licyjnego 2 osoby, poszukiws% 
przez sąd do odbycia kar! 
osoby. 


SE. RANE Mak 
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